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S C E N Y
Z  O B O Z U  A B D - E L - K A D E R A .

Przez p. D efra n ce , porucznika od 
marynarki Jrancuzkiej.*J

Dnia 28. października r. z. otrzymał Abd-el- 
Itader list z Marokko, donoszący mu o śmierci 
króla Francuzów; sądzę, że cesarz marokański 
mniemał Karola X ., podczas gdy xVbd-el-Kader 
był lub chciał być koniecznie przekonanym, 
iż o Ludwiku Filipie była mowa. Wnet kazał 
wieść tę rozgłosić w  obozie : że króla Fran
cuzów zamordowano, że wojna domowa w y
buchła we Francyi, a stojące w Algierze w oj
sko odwołanem  będzie.—  Wiadomości te po
wszechną radość i uniesienie sprawiły ; Ara
bowie przygotowywali się do obchodzenia jak 
najświetniej spodziewanego wyjścia Francu
zów  i przez trzy dni tak w Maskarze, jakoteż 
w obozie, same festyny, same rozrywki trtvaly. 
Co rano działa miasta dawały okolicom hasło 
rozpoczęcia zabaw, mających się w  dniu tym 
odbyw ać, a których okazałość była jeszcze 
obecnością sułtana podwyższoną. Mężczyźni 
i niewiasty, starzy i młodzi, ze wszech strón 
gromadzili się do ob ozu , dla znajdpwania 
się na popisach wojskowych, które przez trzy 
dni ludowi przedstawiano. Każdą razą, za- 
ledwo jazda ustawiła się w szeregi dla w y
konania obrotów, przychodził po mnie pierw
szy pisarz sułtana i prowadził za obóz, zkąd 
kilka godzin mogliśmy się gonitwom Arabów 
i udanym ich potyczkom przypatrywać.

*)  Czytelnicy przypom nę jo b ie  zapewne z doniesień 
w  pismach po lityczn ych ,  ze z d w ó ch  o f i c e r ó w :  D e- 
france i iMaurice , k l ó r z y s i ę  d o  n ie w o l i  A b d - c l - K a d c r a  
d o sta l i ,  pie'rwszy p o  d łu g ic h  c ie r p ie n ia c h  w y m ie n ia n y  
za je ń c ó w  arabskich, w r óc i ł  do  F ra ncy i ,  edzie p od  
t y t u ł e m :  Les prisonniers e t  A bd  - cl -  Kadcr w y d a ł  
o p i s  s w o je g o  uwięzienia.

Abd-el-Ilader dzielił jazdę na dwa szeregi, 
z których pierwszy przedstawiał Francuzów, 
w  kamizelkach i spodniach, ale bez haików i 
bernu/iów (zwykłego Arabów ubrania); w tych 
szeregach sam Abd -  el - Ilader występował. 
Drugi oddział byłato partyja Arabów w kami
zelkach, spodniach, haikach i bernunach. Oba 
oddziały w dość znacznej odległości stawały 
na przeciw sobie. Abd-el-Kader wyprawiał na 
harc dziesięciu jeźdźców  z partyi franc.uzkiej; 
tyleż Arabowie ze swojej strony wysyłali.

Harcownicy obu oddziałów jechali najprzód 
krok za krokiem, a im się więcej ku sobie 
zbliżali, tym mocniej przypuszczali konie; na
reszcie przybliżywszy się o 25 kroków , w y
dawali swój zwykły okrzyk w ojenny: sfh, 
ah, ah!  i wstrząsali haikami i bernunami; 
mierzyli do przeciwników, dawali ognia, do
bywali szabel i bili się na pozór. Pośród 
tego wyprawiano z obu stron dziesięciu 
świeżych jeźdźców , którzy mieszając się w u- 
tarczkę, taką sarnę jak pierwsi rozpoczynali 
walkę, podczas gdy poprzedni harcownicy do 
swoich oddziałów powracali. Niekiedy wszy
scy czerdziestu jeźdźców  walczyli razem, do- 
poltąd słabsi, wszelkiej pozbawieni pom ocy , 
nie cofnęli się w galopie, głośno krzycząc, 
wywijając szablami i strzelając z pistoletów. 
Czasami kilkunastu jeźdźców  oddalało się cał
kiem z bojowiska, pędzili wzdłuż doliny, jak 
gdyby nieprzyjaciela ścigając, a nagalopowaw- 
szy się do woli, wracali do swoich szeregów. 
Bywało także, iż na raz w obu oddziałach 
największe powstawało zamieszanie; byłato 
ścieśniona utarczka w masie ; bernuny po
w iewały w powietrzu, błyskały oręże, a dytny 
prochów' okrywały walczących, których prze
rażający okrzyk wojenny wciąż słyszeć się
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dawał. Na raz z obu stron uderzono w  bębny 
do odw rotu : naczelnicy przywrócili porządek, 
jeźdźcy chwil kilka dali wypocząć boniom, 
a potem znowu rozpoczęły się dawne ataki, 
galopy, potyczki i popisy z ogniem.

Obroty, jak się domyśleć można, kończyły 
się każdą razą klęską Francuzów. Abd-el-Rader 
uważając, ze już czas przerwać czwiczenia 
w o jen n e , rzucał się w tłum w alczących ; 
wtedy dwóch Arabów poryw ało konia jego za 
cugle i jako jeńca prowadzono go Jo namiotu 
z uniesieniem i okrzykami zwycięztwa. Lecz 
Abd-el-Rader, zwróciwszy konia, zajmował 
stanowisko zw ycięzcy , a aumne spojrzenie 
rzuciwszy na barbarzyńców', zachwycających 
się rycerską jego postawą, przypuszczał konia 
aby skakał dęba i na tylnych osadzał go nogach.

Ile razy A b d -e l-R a d e r  przejeżdżał koło 
m n ie , miał tę małą próżność, że tocząc ko
niem , na różny sposób nim się popisywał. 
Zaiste, byłto dzielny rumak, który rząc głośno 
i ziemię ryjąc kopytem , z przyjemną dumą 
dawał się powodzić wprawnej ręce swojego 
pana, którego samolubny uśmiech zdawał się 
mnie zapytyw ać: »Nie prawdaż, żem dzielny 
jezdziec?« Na to odpowiadałem sam w sobie: 
>;Możebyś ty nie tak dzielnie siedział na 
koniu, mój ty panie em irze, gdyby ci an
gielskie dano siodło.«

Ostatnią razą wmieszała się piechota raindzy 
jazdę; ale ponieważ szeregi piesze nie były 
między konnicą na swojem miejscu, pierzch- 
nęły rozdzielone na dwa tłumy i ukryły się 
za chaszczami, wypaliwszy tylko kilkakroć 
z broni ręcznej. Zaledwo Abd-el-Kader został 
jeńcem  wojennym , jazda spędziła piechotę 
na bojowisko i śród okrzyków tryumfalnych 
z nią razem do obozu powracała.

Popisy ukończyły się właśnie i w myślach 
zatopiony do namiotu odchodziłem. Nie chcia
łem  wierzyć wiadomościom przez Abd-el- 
Kadera w obozie i pomiędzy plemionami roz
głaszanym i myślałem także o widowisku po
pisów, jakich od trzech dni byłem świadkiem, 
gdy głos Ben-Faki z marzeń mnie obudził.

»Stoczono potyczkę pod T lem ecenem ,« 
m ów ił; »zwolennicy proroka zmusili Fran
cuzów do ucieczki, i zabra i wiele jeńców , 
którzy wkrótce przed sułtana poprowadzeni 
będą. Będziesz więc w licznem znajdował 
się towarzystwie.^

»Odkąd tu jestem ,« odpowiedziałem, winia
nem sposobność poznać chytrość i kłamstwa 
wasze. Powiadasz, że Francuzi pobici i 
Arabowie Tlem ecen zdobyli. Czy przy
pominasz sobie Ben-Faku, gdyśmy w  Teke- 
demta stań, jak razu jednego za pewną rzecZ 
opowiadałeś, że Ach mech, bej Konstantyny> 
Bonę zajął? W tedy aziało z reduty Teke- 
demty słabym, chrypliwym głosem opićwałó 
przez dzień cały świetne zw ycięztw o, jakie 
utrzymywaliście, że odniósł sprzymierzeniec 
waszego sułtana. A teraz pow iedz, kto do
wodzi w Bona, bej Konstantyny, czy jenerał 
francuzki? Powiesz, że cię zw iedziono; jest- 
to w istocie najlepsza odpow iedź, jaką dać 
możesz. W czoraj byłeś zwieazionym, opowia
dając , że sułtan Francuzów zabity ; dziś 
znowu zwieść się dałeś, wierząc listom , ze 
Tlemecen wpadł w ręce Arabów.«

sObaczysz, psie chrześcijański, kto z nas obu 
ma słuszność: jeńcy wkrótce nadejść powinni.«

Poszedłem do mojego towarzysza AIaur.ee; 
nie miał się lep ie j, raczej stan jego z dniem 
każdym się pogorszał. Starałem się rozgrzać 
mu zranione członki, nacierając je  ciągle i 
otulając odmrożone nogi. Dla ulżenia mocne
go bolu głow y i dla uspokojenia wzburzonej 
krwie, bijącej mu dc głow y, maczałem ręce 
w  wodzie i przykładałem mu do rozpalonego 
czoła. Jeszcze tern byłem  zajęty, gdy Ben- 
Faka w rócił z tryumfującą miną dc namiotu.

»Pójdź,« rzek ł, »Araoowie przysłali sułta
nowi chrześcijańskich jeńców’ zTlem ecenu.a

Nic mu nie odpowiedziawszy, wybiegłem 
z namiotu i ujrzałem dwóch nieszczęśliwych 
żołnierzy , nagich prawie , bez trzew ików , 
w  trudnej do opisania nędzy. Chaounowie 
pędzili ich kijmi, jak pędzi rzeźnlk znużone 
w oły do jatek.

Podczas gdy Abd-el-Radera o ich przybycia 
zawiadomić pospieszono, chciałem się zbliżyć 
do nich, wypytać o w itle rzeczy, ale Chaou
nowie odepchnęli mnie, i spostrzegłem tylko 
oddalając s;ę, jak wchodzili jeńcy do namiotu 
sułtana. Razał im dać szatę (haik). Skiną
łem , ażeby się do mnie zbhzyli i zadałem 
im kilka zapytań : »Zkąd przybywacie ?« —«  
»Z Tlemecenu.a —  »Jak się nazywacie i z któ
rego pułku jesteście ?>< —  »Nazywainsię Bour- 
geoi s,« odpowiedział z nich je d e n , »i byłem 
żołnierzem w l ity m  pułku; moj kolega na-



( 203 )
zywasię Fleury i jest 7, ófjgo pułku. Byliśmy Byłto pojmany Francuz, około 50Ietni, 
°baj w batalionie pod Tleinecenein.«—  »W ięc którego po przed nas prowadzono. D ługa, 
była jaka potyczka ?« —  »Bynajmniej panie po- powalana ruda broda spadała mu na obnażone 
Diczniku (powiedziałem im kto jesiteśiny); piersi, podarta koszula grzbiet mu okrywała, 
rzeczy tak się m iały: Beduin^od dawna juz z resztą by ł w  podartych spodniach żołnier- 
°pasali miasto; powiadają, że apetyt przychodzi skicb, a na g łow ie w dziurawym popielatym 
po jedzeniu ; być m oże, ale kto nic nie ma kapeluszu; ciurkiem lała się krew z ran jego 
^  żołądku, ten prędzej jeszcze apetytu dostaje. rękach i nogach, i kurzący się ślad zosta- 
Razu jednego, gdy mnie i Fleuremu trochę wiała po drodze. Hurma dzieci ścigała jeńca 
Vyięcej jak zwyczajnie jeść się zachciało, rze- już od przedmieść Maskary; wrzeszcząc 
jJMin du niego: »Trzeba raz przecie wychylić biegły za nim i nie dawały spokoju, to bijąc 
8>ą ża miasto i furażować, jak Beduini. W około  g o , to rzucając nań kamieniami. W głow ie 
ciasta rośnie wiele drzew' owmcowych; z tych miał także kilaa dziur, z których czarna, gęsta 
Narwaliśmy garść jednę i drugą i wdaśnie krew płynęła. Gdy nieszczęśliwiec ten koło 
obcięliśmy pow racać, gdy nas Beduini ob - nas przechodził, chciałem zblizyć się do nie- 
skoczyli, Pochwytali jak w rób li, a nie dosyć g o , Maurice bowiem , któ^y przed namiot 
na tem, że w niewolę wzięto, jeszcze ci zbójcy wynieść się kazał, poznał w nim niejakiego 
przez cała drogę kijmi nas okładali. Powiada- Lanternier. Próżne żądanie 1 Chaouny zagro- 
ja , że sam Abd-el-Bader cnce tego , by jego  ziwszy kijami, poprowadzi!1 jeńca do Abd-el- 
ludzie wielu naszych brali w  n iew olę, lecz Badera, śród pochw'aln2'ch okrzyków gminu, 
nie wolno im głów  nam odcinać; i dla tego Abd - e l-B a d er  tknięty był litością r widząc 
całe jeszcze łby mamy na karku. Za to okru- jeńca tak bardzo pokaleczonym , że krew 
tnie postępowano z nami. Teraz spodziewamy z licznych ran jeg o  prawie namiot zalewała, 
się, zostając w  Abd-el-Badera palais royalu, Zalecił Ben-Fakowi, by mu dał haik i parę 
że juz więcej nad nami pastwić się nie będą. trzewików. Potem kazał zaprowadzić go do 
Poruczniku, jak będziesz pisał do gubernatora, naszego namiotu, ponieważ umyślnie spro- 
nie zapomnij słów parę donieść i o nas, o Fleu- wadził go z Droiny , by go z nami odesłać, 
rym i Bourgeois, bo prawdziw ie, ta nowa Na to odezwał się jeden z eskortujących go 
Załoga nie bardzo nam się podoba.« Chaounów: »Tego psa poszlij panie raczćj

Nieszczęśliwych jeńców  zapewuiłein o ino- na powrót do więzienia, bo wzbraniał się iść
im udziale i życzliwości i jeszcze tego same- i słuchać twoich rozkazów.« ».Iako, ty się
go wieczora, pomówiwszy o tein z A bd-el- ważyłeś pogardzać wolą Abd-el-Raderal« —  
Baderem, pisałem do jenerała Rapatel, p ro - »N ie, rozkazami twojemi bynajmniej nie po- 
sząc go, ażeby w zamian za tych dwóch przy- gardzałera. Bardzo wiele cierpiałem i znosi- 
słał sześciu jeńców  arabskich. Moi nowi łein wszystko cierp liw ie; ale gdy Chaouny 
towarzysze nieszczęścia zapomnieli wkrótce przysj li w yw lec mnie z D rom y, gdzie także
0 własnej nędzy , podzielając ze mną pielę- moja żona i córka siedzą w niewui., wpadłem 
gnowanie chorego M a otice ; zimne członki w największą rozpacz; nie chciałem ani kro- 
jego ogrzewali swojemi, a z łachmanów iw o - uiem ruszyć się z miejsca, gdzie jesi więzienie 
ich robiąc obwiązki, moczyli je  w wodzie i mojej zony i mojej biednej córki. Rzuciłem 
przykładali na gorące czoło pacienla, co inu się na ziemię, oni mnie bili. Błagałem Ckao- 
więcej , jak wszystko inne , pomagało. u nów , by mnie przy mojej nieszczęśliwej

Nazajutrz rozpoczął Ben-Faka znowu w tym /on ie  zostawiono, a oni jeszcze mocniej okła- 
samym tryumfującym, poniżającym tonie, jak dali mnie kijmi. Musiałem wstać i być po- 
tnuwił przeszłego dnia. donosząc o przybyciu słusznym, i jak widzisz, oto jestem w twonn 
jeńców  zTlemecenu: »Pójdź tu chrześcijaninie obozie. Mamże i tu jeszcze iść do więzienia l
1 popatrz tam ku miastu.« —  »No i cóż tam ?« czy już nie dosyć okrutnie obchodzono się 
—  »Nie słyszysz krzyków', nie widzisz jezdz- ze inną!... O miej litość nade mną Abd-el- 
ców P «— »I cóż więcej ? «—  >-Co więcej?... nic, Baderze, i pozwól w obozie twoim pozostaćI 
jak tylko, ze jeńca sułtanowi prowadzą. T o- Patrz, jak nogi moje pokaleczyły się na ska- 
wiedz, zwiódłżem cię dziś rano? Oto masz go.« łach i cierniach. Chaouny połamali kije na
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moim grzbiecie, a dzieci przedmieść Maskary 
kamieniami głow ę mi porozbijali. I po tylu 
katuszach iść jeszcze do więzienia 1... a ch , 
moja żonol moja córliol... o bądź litościwym, 
bądź spaniałomyślnym Abd - e l-  Kaderze 1... 
Wszakże wszystko raz skończyć się powinno. 
Patrz, zaledwo nogi w leć raoge, umieram 
z pragnienia i g łod u ; nie ma miejsca na m o- 
jem  c ie le , na któreraby hrwie nie było. 
O nie posyłaj mię do więzienia Abd-el- 
łtaderze, mićj miłosierdzie nade m ną: już 
tyle cierpień poniosłem !«

Abd-el-Kader b j ł  nieporuszony. »Zapro- 
wadzić tego chrześcijanina do Maskary i 
uo więzienia w trącić,« rzekł do Chaounów, 
»ale odłączyć od uwięzionych Arabów , aże
by go nie bili.«

»Do więzienia!...« zawołał nieszczęśliwy. 
Nie mógł skończyć, gdyż mocne uderzenie 
przerw ało skargi jego. Widzieliśmy jak go na 
pow rót po przed nasz namiot pow leczono, 
lecz i tą razą nie mogliśmy ani pocieszyć go 
słow em , ani ręki jego uścisnąć. Tylko gdy 
był najbliżej nas, obrócił się po jrza ł; łzy 
z ocz mu pociek ły ; straszliwa trwoga i roz
pacz malowały się w rysach jego twarzy. 
Zapewne w oczach naszych czytał litość, u- 
dział i ubolewunie. Ledwo cokolwiek w ol
niejszym krokiem iść zaczął, Chaouny znowu 
bić go zaczęli, a dzieci wrzeszcząc i naigra- 
wając się, kamieniami za nim ciskali. .Biedak 
zwiesił na raz g łow ę , od kamienia bowiem  
dostał nową ranę, krew lać się zaczęła i za
chwiał się na nogach. Lecz niczem . iie- 
ubłagani oprawcy dalej go popędzili.

Nasz Maurice in ał się coraz gorzej i mimo 
wszelkich usiłowań nie mogliśmy go roz
grzać. Z wielką trudnością potrafiliśmy do- 
ctać inu trochę ptyzanny, gdyż mimo na
kazów Abd - el -  Badera , do ognia w kuchni 
przypuścić nas nie chciano. Byłlo napój bez 
cukru, a chory pił go z odrazą. Życzył sobie 
wziąć w Masharze łaźnię parow ą, coby go 
może było w yleczyło. Przez Ben-Fakę pro
siłem sułtana o posłuchanie. Ben-Faka, z resztą 
poczciwy człow iek, wykonał dane mu zle
cenie, i doniósł, że sułtan pozwala mi być 
u siebie. A b d -e l-K a d e r  uśmiechnął się na 
mój widok, dał znak bym usiadł i zapytał, jak 
się mam. »Nie źle, ale biedny Maurice bardzo 
chory; nie możemy rozgrzać mu członków.

Sądzi, że łaźnia byłaby mu wielce nomocntp 
Bądź łaskaw panie pozwolić mu, ażeby mógł 
do Maskary się udać.«>— >/Niech jedzie jutro.« 
•— »Pozwól mi towarzyszyć mu.« —  i Możesz.* 
— »Jesteś harpio łaskawym, bardzo spamało- 
rayślnyin ; jesteś wielkim sułtanem. .Dziękuję 
ci za Maui ica i za siebie. Czy mogę jednf 
jeszcze mićć prośbę ? « — i-Móvy. « —  »Kobie- 
m y ptyzannę dla Maurice, bez cukru pić jej 
nie może. Bądź łaskaw panie kazać także dac 
mu kawałek cukru 1« —  »Dostanie.« Abd- 
el-Kader dał znak i Ben-Faka przyniósł pół 
funta białego cukru. Podziękowałem sułta
nowi , pełen radości pobiegłem do mojegt1 
biednego chorego towarzysza i zaniosłem mo 
wiadomość, że będzie mógł ju tro brać łaźnię 
w Maskarze.

P R A W D A .
Nie dawno tem u szlachcic wioskę k u p ił,
W  obwodzie pierwszy gorzeln ik , piwowar; 
L udzk i, bo z każdym swym gościem  się upił, 
Ita/dcgo u cz y !, co to znaczy —• browar. 
Bytem u niego w przewodnią niedzielę,
A  tych odwiedzin powód wam u dzielę :

Doszły m ię wies'ci, że w wioski obwodzie 
Stare zamczysko zostało po dziadach;
Z a m ek , a stary mą ciekawość bodzie ,
Często po starych lubię błądzić śladach,
Często mię w mojej zatrzyma podróży 
Stoletui starzec , lub stuletnie gruzy,

Zam ku nie by ło , jeden wieży szczątek 
Pozostał tylko na góry zatam ku;
Biedy zanurzoc w krainie pamiątek 
D um ałem , siedząc na ruderze zam ku, 
Przybywa szlachcic —  było ju ż z wieczora , 
W ięc do sw >jego zaprasza m ię dwora.

W  drodze tak do m n ie : »Zważ jen o  Asyudzi 
sPokażę browar, niech sio księcia schowa, 
i>Takiby krocie kosztował gdzie indziej ; —  
vCo to oszczędność i przebiegła g łow a ! 
»óliałem  zam czysko, dziś gruzem zaległe ,
»T o  na gorzelnie dostarczyło cegłę.«

W tórzyłem  m ow ie , bo gościa powinność 
Chwalić, gdy grzeczny gospodarz się chw ali, 
Lecz ta co zdrowia zwiastuje gościnność 
A niszczy zdrowie —  gdy głowy zapali, 
Gospodarz śpiewać wraz zaczął L skakać ,
Ja —  nad staremi cogiełkam i płakać.

Jako dejraudant z towarem przemyka 
W idząc, że celnik źle granicy strzeże,
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Tak prawda, widząc pijanym strażnika ,
Co nad nią czuwał —  wnet meztwa nabierze, 
1 wnet granico przeskoczy rozwagi,
Swoje na popis wprowadza uwagi.

Gospodarz słuchał, nad prawdą się zdum iał, 
Bo chociaż głowę miał m ądra, przebiegłą,
O tern nie wiedział, ni to pojąć um iał,
Z e  można płakać nad zam kiem , nad cegłą , 
Prawda m u rzek ła : »Głową sic nadymasz,
»Masz głow ę , szkoda —  ale serca nie masz.«

JAOAM Z ZATORA,

M A T E R Y J A Ł Y  
D O  D Z I E J Ó W  P O L S K I C H

w  k s i ę g o z b i o r a c h  p a r y z k i c h .

( W y i m e k  z l i § lu . )

Z dzieła włoskiego, które w jednym  paryz- 
kim księgozbiorze zdarzyło mi się czytać, 
udzielam krótkiego wyimku, pokazującego, jak 
liczny i świetny orszak towarzyszył królowej 
Bonie, kiedy z Polski do W łoch wracała. Na
pis tego dzieła jest: Historie delleprovinzie 
del Friuli de Cabbate Francesco PaUadio 
de gli Oiivi, Udine 1070, »Rok ten (1556)« 
m ówi autor, »pamiętny by ł przejazdem przez 
Fritil B on y , córki księcia medyjolańskiego 
Galeazzo Sforza, matki Zygmunta (Augusta), 
króla polskiego. W yjechała była z Polski 
w  pierwszym dniu lutego dla poratowania 
zdrowia u wód padewskich. Na granicy Friulu 
stanęła 20go marca z wielkim orszakiem dam 
i panów. Arthur Papakoda, poseł króla pol
skiego przy Rzeplcie Weneckiej , uwiadomił 
dożę o tej podróży , i natychmiast wysłano 
dla przyjęcia królowej Jana Capello, z orsza
kiem szlachty weneckiej. W Venzone stanęła 
w  pałacu M antica, a nazajutrz przybyła do 
St. Daniello. W  Villanova przyjmował ją ka
waler Bollani, namiestnik wenecki w Friulu, 
na czele dwóchset udińskich jeźdźców  i mnó
stwa konnych tej prowincyi panów. W do
brach namiestnika zatrzymała się z orszakiem 
sw oim , ze stu szlachty z łożon ym , i kazała 
otw orzyć karetę, w  której siedziała, a na
miestnik przystąpił do niej, powitał w  życz
liwych w yrazach, i ofiarował jej wszelkie 
wygody. Itrólowa podziękowała mu uprzej
mie za tę grzeczność. W  St. Daniello mieszkała 
w  domu Portuniera, a poranka następnego 
wyjechała do A lb y , gdzie dla wygodniejszej 
przeprawy przez Tagliamento, postawiono

most, podobny do lego , na którym się prze
prawiał Karol V. Miała przy sobie królowa 
czterysta osób, tak panów jak dam, a pomiędzy 
temi ośm panien polskich, nadzwyczaj pięk
nych, i dwie Włoszki podeszłego wieku. Je
chała w karecie, pokrytej czarnym, a w yłożonej 
fijoletowym  aksamitem z haftami. Byli z nią 
rozmaici panowie polscy, przepysznie ubrani 
w  sobolowe i inne kosztowne futra. Przy po
wozie było zaprzężonych os'm koni, a takich 
cugów było cztery. Dalej szło dziewięćdziesiąt 
pięć pow ozów  z bagażami i żywnością, po
krytych suknem czarnćm.«

Chciałem przewartować rękopisy tutejszego 
królewskiego księgozbioru , żeby z nich po
wyciągać co ważniejszego dla dziejów ojczy
stych, ale to praca bardzo trudna, bo katalogi 
tego księgozbioru są w nieładzie wielkim i 
dopiero się układają. Z czasem łatwićj jednak 
da się to uczynić. Wspomnę tu przecież o ręko
pisie, w  którym się znajduje, ile mi się zdaje, 
najdawniejsza mappaPolski.Rękopisten w rzę
dzie foliałów pod 1. 0816 w księgozbiorze 
królewskim um ieszczony, znany jest pod na
zw’!  Cartes catala/ies, dla tego zapewne, że 
ję z y k , w którym pisany , będąc mieszaniną 
włoskiego, hiszpańskiego i francuzkiego, uwa
żany powszechnie za dawny kataloński. Jestto 
podłużny folijał na pargaminie z kartami na 
drzewie przyldejonćmi i kolorowanemi, z ini- 
cialijami wyzłacaneiui. Podług zdania uczo
nych mato być rękopis z Di go wieku. Druga 
z porządku karta tego rękopisu wyobraża 
Polskę, Bulgaryję, Tracyję, Bawaryję, Panno- 
niję, Ruś i część Azy i. Znajdują się na niej 
opisy obyczajów mieszkańców i liczne szcze
góły o ówczesnym stanie tych krajów.

Najważniejsze materyjały do dziejów  pol
skich posiada niewątpliwie archiwum tutej
szego ministerstwa spraw’ zagranicznych. Kilku 
Polaków ma do niego przystęp i wyciągi ich po
służą do wydawania dzieła,które będzie niejako 
dalszym ciągiem Pamiętników Niemcewicza.

W  księgozbiorze tak zwanym arsenalskim, 
darowanym Paryżowi przez ministra Sully , 
a poźnićj pomnożonym księgami margrabiego 
de Paulray d'Argenson, który był posłem fran- 
cuzkim w Polszczę za Augusta III. i przy koro- 
nacyi Stanisława Poniatowskiego, a liczącym do 
150.000 tom., znajdują się liczne księgi, tyczące 
się Polski, ale wszystkie z dawnych czasów.
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Zdarzyło m i sie widzieć tam egzemplarz Saxonii 
i Waadalii Krantziusa, drukowany 1520 , który, 
jak  przekonywa znak wytłoczony na karcie tytu
łowej, był własnością księgozbioru Załuskich. Ja
kim  sposobem do Paryża się Jostał nie wiadomo; 
najpodobniej, że musiał tu przybyć z księgozbiorem 
posła francuzkiego. Pomiędzy rękopisami księgo
zbioru arscoalskicgo, znajdujt się tłumaczenie 
francuzkie dzieła lis. Konarskiego: O popraivie 
Ri.eCi.ypospolltdj, uskutecznione z polecenia spo- 
mnionego*posła przez ks. Ltelsac 1761. Bęką tegoż 
posła znajduje się na początku rękopisu następu
jące surowo zlania o ks. Konarskim i o ówczes
nym  stanie Polski: ^Ksiądz St. Konarski z szkół 
•pijarskich, wielce jest w Polszczę poważany jako
• literat i jako polityk, ale w podwójnym tym cha
rakterze ma wszystkie tego narodu wady. Pochodzi 
»z rodziny znakomitej, jest bowiem sy nowcem bi- 
•skupa poznańskiego. W  15m  roku życia wstąpił 
»do zakouu ks. ks. Pijarów, który w eFrancyi uia 
sjest znany-, ale który we W łoszech posiada wiele 
•kościołów i z reguły wielkie ma podobieństwo 
•do zakonu ks. ks. Teatynów. Konarski oddał się 
•z razu poezyi, pisał treny, ody i t. d. tak po ła- 
»c in ie , jak po polsku. Chociaż późniejsze jego 
•pisma, wcale innego były rodzaju, nie stracił 
•jednak upodobauia w poezyi, i kiedym mieszkał
• w Warszawie , pozwolił mi do czytania napisaną 
•przez siebie trajedyje, luńra prawdę mówiąc, była 
•bardzo nudną. Kosztem wuja swego odbywał 
•przez lat sześć podróż do Francyi - W łoszech ,
• i lubo nabył dokładnej znajomości języków  tych 
•krajów , nigdy sobie ich nie upodobał. Po śmierci 
•Augusta 11. należał do stronników Stanisława i
• towarzyszył temu królowi do Gdańska, później do 
•Francy i i do Lotaryngii, zkąd dopiero 1738 do 
•Warszawy powrócił. Zapewniają, źe kilkakrotnie 
•odmawiał godności biskupiej. T o  pewua, że cały 
•poświęcił się kierunkowi kolegijum szkół pijar- 
•skich w Warszawie. Na ówczas starali się vv Pol- 
sszcze o wpływ i znaczenie : Pijarzy, Tcatyni i 
•Jezuici. Konarski w tej walce godnie popierał 
•sprawę swego zakonu. Sejm  uchwalił znaczną 
•summę dla jeg o  k oleg iju m , a u znakomitych 
•panów i dam polskich wyjednał na ten cel nowe 
•bmdusze i zapisy. Powtórną podróż do Fraucyi 
•odbył r. 1745. Pisma, jakie za powrotem do Polski 
•drukiem ogłosił, ściągają się w^łączuie do wy- 
•chowania młodzieży , powierzonej jego staraniu.
• Czytałem z nich wicie, z tych przynajmniej, które 
•ogłosił po łacinie, bo większą część prac swoich 
•drukował po polsku. Konarski miał wielki udział 
•w układaniu praw i pisaniu dziejów Polski, w czem  
•także wielką zasługę położył, zaufany przyjaciel 
•jego, zacny biskup Załuski. Nie byio nikogo, co- 
•by zdolnkjszy byi nad Konarskiego do napisania 
•dzielą niniejszego, bo nikt nad niego uie-posiaduł

•dokładniejszej zo .jom ości swego kraju, ale styl za- 
•wily pismu i naturalny Polakom wstręt od metody, 
•byłyby zawsze dzieło to uczyniły uieprzydatnem* 
•wtenczas nawet, gdyby okoliczności niszcząc 
•Kzpltę, nie były udaremniły projektów reformy-* 

Oprócz tego rękopisu, oprócz listu Stanisława Lc* 
szczyóskiego do córki swojej królowej francuzriiej, 
opisującego ucieczkę jego z Gdańska i oprócz her
barza kolorowanego polskiego, znajduje sic jeszcze 
w tej biblijotcce rękopis z czasów Henryka. Wale* 
ziusza, pod napisem: Copie d’une lellre que le duC 
de JSevers a laisstf au roi de Pologne d son 
appartement de Cracovie le  20. A v ril  1 5 74  alt 
quel sont contenus des memoires i t. d. R ęko
pis ten z kilkudziesiąt arkuszy złożon y , zawiera 
dokładny opis ówczesnego stanu Polski i w ogól
ności wszelkich szczegółów o rządzie i narodzie, 
które Henrykowi jako królowi polskiemu wiedzieć 
należało. W  księgozbiorze Stój Genowefy i Maza- 
rióskim nie znalazłem żadnego'rękopisu, tyczące
go się wprost Polski; w pierwszym zachowany jest 
tylko rękopis , z którego drukowana była książka 
Bizardiera, opisująca bezkrólewie po śmierci 
Jana Sobieskiego. X . B .

NAPOLEON I JENERAŁ SOULES.

B aczn ość  N apoleona  szczególnie  z w rócon ą  była na 
zamknięci"! stałego lądu i wszelkie przekradania 'o w a -  
rów z nieubłaganą karał su iow ośc ia .  Tak raz irzy tuziny 
szalów  kaszemirskieb, potajemnie dla pieTwszej małżonki 
je g o  Józefiny  z Konstantynopola zapisanych , kazał pu
blicznie spalić  w  M arsy l i i ;  inną razą znowu ten Sum 
los spotkał w Lnvers pakę z modnemi towarami angiel- 
s k ie n i ,  sprow adzon em i dla tej aam-fj o sob y .  Raz tylko 
widział aię zmuszonym  zamknąć o c z y  i su ro w o ś ć  s ,  o , ę  
w y ższym  w zględom  p ośw ięc ić .

P o  poko ju  T y lżyck im  r. 1807 grenadyj r ow k  starćj 
gwardy. wracali d o  Francyi pud d o w ó a z tw e m  jenerała 
Soules ,  t ia y  o o  M og u n cv i  weszli, d yrem or  cu a n ie rów  
L am ar udał Się d o  jenerała i zawiadom ił  go, ze według  
is lnącycb rozporządzeń  widzi się zmuszonym  kazać prze
trząść w  całym  korpusie  wszystkie furgony z am unicy- 
jami. Jenerał od p ow ied z ia ł  k i ó l k o ,  ale dobitnie.

•Rozporządzenie  to ,«  rzekł, »nas się nie tycze', a jeźii 
który  z duanierów wćpana p ow a ż y  się tylko  ściąg oąć 
ręl.ę d o  którego z furgonów  m oicb  starych w ą j a c z y ,  
każę go bez wszelkiej cerem onii  wrzucić  do  R cnu .«

Dyrektor nie wiedział c o  rob ić ,  lecz gdy w o jsk o  juk 
s>ę zabierało do  wyjścia  z niasta, zgrom adził  av o , c b  
d u a n ie rów ,  by działać według przepisu. Na kom endę 
jenerała grenadyjerowie  uform owali c z w o r o b o k ,  furgony 
wzięli w e  środek, i szydzęc z duanierów* jako ze słab
szych, ruszyli w p o c h ó d .  L ecz  zaledw o zdążyii d o  C our-  
b e v o i e . na p ierwsze sw o je  s tanow isko ,  ju ż  N ap o leou  
zawiadom iony  by ł  o tym wypadku.

Cesarz by ł  w niemałym k łop oc ie .  B y ł i o  w ażny 
przypadek i zasługiwał na karę; ale N apoleon  wracając 
w ła ś i i '  i w y p r a w y ,  nigdy jeszcze  z takim zapałem me 
b y ł  od  ludu p rz y jm o w a n y ,  stara gwardyja okryła się 
ranami i s ła w ą ,  je j d ow od zca  wykonał  świetni1 czyny  
o r ę ż a ,  a cesarz miałże ka.ać teraz miasto n a g rod y l  —  
Kazał p rz y w o ła ć  Soule'sa.
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Przyją ł go d o b r z e ,  a p o  kilku zapytaniach ob o ję t -  

nćj treśc i ,  r .e k ł  N a p o le o n :  rApropos, pięknych rzeczy  
® tobie dowiaduję  się z M o g u n c y i i  (S ou lćs  albowiem 
“ f ł  jednym  z tych nie wielu, którym cesarz tykał w  p o -  
* ł**łćj r o z m o w ie . )  Chciałeś duanierów m oich w  Ren 
tffrzuci('? P ow ied z  p r a w d ę ,  b y łzeby s io  u czyn i ł? «

»B y łb y m  Najj. P a n ie !« od p ow ied z ia ł  Soule's.
»N i„  wieTzę... nie by Ihyś się w aży ł .«
"Ani wątpić  o  tem Najj. P an ic !  B y łaby to  zniewega 

®>* mojej starej gwardyi gdyby jć j  bagaże przeglądano; 
P freto  by łbym  to u c z y n i ł ,  na s ł o w o  ofice'rskie !«

»Ż a n u je tz  powiadam  ci... chciałeś tylko duanierów 
n®*tra,zyć. W iem  co  to b y ł o — miałeś kontrabandę z sobą .«

»Ja? . . .  Najj. P a n ie — *
’»T ak  , ty 1... Kupiłeś bardzo ładne p łó tn o  w Hano

werze dla urządzenia d o m u ,  b o  spodz iew ałeś  s i ę ,  ze 
Cię senatorem zrobię.*

»Najj . F a n i e - - ! «
» N o ,  nie zawiodłeś  się w  ie'j nadziei. L e cz  niech 

c< w ięce j  nie p rzy ch odz i  na mysi dopu szczać  się takich 
fa rtów  z duanierami, b o  —  daję ci na 10 m oje  s ł o w o ,  
® zwłaszcza s ł o w o  cesarskie —  że cię każę przed sąd 
Wojenny s t a w i ć , a potem  rozstrzelać przed frontem 
moiej gwardyi. . .  A  teraz idź i zam ów  sobie  ubiór 
Senatorski.*

—  Ze  L w o w a .  —
Nakładem Franciszka Filiera w ydano z druf*=rni 

P illerowskićj książeczkę, obejmującą £7 stronic w 8ce 
pod  tytu łem : » Z i m n a  w o d a ,  j a k o  o s o b l i w s z y
ś r o d e k  u t r z y m a n i a  z d r o w i a  i l e c z e n i a  c h o 
r ó b .  S łó w k o  d o  wszystkich ludzi,  którzy sobie  życzą 
b y ć  zdrow ym i i w eso łe j  dosięgnąć starości. Przez przy-  
j a c c l a  lu d z i ;*  z niemieckiego. Z  ryciną mającą podpis: 

Chceszli być zdrowym * m ocnym , doczekać lat w iele , 
P ij dosyć w o d y , m yj s i ę ,  bierz zimne kąpiele. 

Książeczka w ie lce  zbaw ienna ,  gładkim stylem i czystą 
polszczyzną pisana. Za lecamy ją czytającej publiczności.

P iąty  akt, j e d n o -a k t o w ą  trajedyję  Józefa K o r ze 
n iow sk iego ,  tłumaczy na język niemiecki Franciszek 
A. W ern er .

Krakowiaki ze  zbioru :>Piesni polskich i ruskich ludu 
galicy jskiego ,*  przed kilką laty na język czeski przez 
W a c ła w a  Hankę p rz e łożon e  i wydane w Pradze, wyszły  
tera* w  liczbie 84, w  przekładzie niemieckim F. A. M ii- 
nera, i umieszczone są w  drugim tomie Dioskttrow  
Mundta , w  Berlinie r. 1837.

Z  l i s t u  z P a r y ż a .  W y c h o d z ą c e  tu tygodniow e 
p ism o  Chronic/ue de Pans  umieściło  niedawno obszerną 
Wiadom ość  o artystce polskićj, pannie Z  u c z k o  w s it i ć  j; 
łtawia ją na równi z panną M a rs ,  z tą różn icą ,  ze ta 
ja*  sebodz i  ze s c e n y ,  a tamta długo  jeszcze  będzie  za
ch w y c a ła  w id zów .  —  W  piśmie miesięcznćm Keaue ger- 
nanitjue, z miesiąca lutego, znajduje  się artykuł, krćślacy 

bistoryję  literatury polskićj, a w  innym zbiorze p ery jo -  
dycznym , nazwanym Rerue franęaist et etrangere, w ze- 
•zycie trzecim tego r o k u ,  umieścił p. S t o  t a r a k i o b -  
*zerne rozum owania  o  literaturze p o lsk ić j ; zdaniem je g o  
d o p i ć r o  tera* zaczyna aię najpiękniejsza era polskićj 
literatury. —  P. J a k u b o w s k i  A u g u s t ,  p ro fesor  j ę 
zyka francuzkiego w  mieście amerykańskiem A lban y ,  
og łos i ł  w języku angielskim: Historyję literatur sfawiań- 
skich, w którćj,  jak słusznie należało, najobszćrnićj m ewi 
o  literaturze po lsk ić j ;  wy ą ki z tego pisma znajaowałv  
»ję w  ostatnich zeszytach Reaue Britanniyue. X .B .

Z  W a r s z a w y .  P ierwszy zeszyt dzieła, p od  ty
t u łe m :  Encyklopeayja obrazowa system atyczna, z 226 
tablic i icb objaśnień z łożona , w yszedł  z druku. Dzieło

t o ,  które stanowi osobne c a ło ś ć ,  a o b ok  tego p os łu ż y ć  
m oże  jako uzupełnienie ao  wszystkich dzie ł c n c y n lop c -  
d y c z n y c h ,  jest przekładem z dzieła francuzk iego :  Gal- 
K rie systematiqu,e i t. d.,  które w 1828 zaczęte, w r. 1833 
ju ż  czwartego d osz ło  wydania. Bedakcyja i o g ó ł  prze -  
hładu jest pracą Felixa Bentkowskiego, chlubnie w  św ię 
cie uczonym  znan ego ,  między jnnemi jako redaktora 
zibamiętnika W arsza w sk ieg o ,*  od 1815 do  1822 r . ; zaś 
jako  o s o b y ,  “ ‘ ore postaw iły  Bentkowskiego w  m ożności  
oddanie należycie ca łkow itego  t e x lu , czyli krótkiego o -  
pi«u w języku po lsk im , wym ieu ioue  są w p rosp ek c ie :  
Fritsche Iiaroi, ip ien y je r  g ó rn ic tw a :  p ize łożen iem  o d 
działu w  budow nictw ie  górniczćm . Hoffmann Eduard, 
prokurator jeneta lny  przy sądzie apeli.,  c o d o  ozn acze 
nia w y :  izów żeglarskich. Dr. Jarocki F e lix ,  dyrektor 
gabinetów, co  do  zoo log i i .  Jastrzębski W ojciech , p ro fesor  
w  instytucie agronom icznym , c o  d o  botaniki. Kranlz 
K arol, zegarmistrz, c o  do  w y r a zó w  zegarmistrzostwa- 
Kruszyński o a n ,  referendarz rndv stanu, c o  do  staro
żytność,.  Krzyżanowski Jan. K an ty , cz łonek rady w y 
c h ow a n ia ,  c o  do  fizyki i chemii. M ile Jan, dr. m e d . ,  
c o  do  w v ra zów  z ii, yjologii  i nauki o  organach czaszko
w y ch .  Paszkowski Józef, b. p ro fesor  arlyleryi w szkole 
aplikacyjnej w ojskow ej,  p rz e łoży ł  cały  oddział o  forty-  
fikacyi. Dr Koliński M arcin, b. p ro fesor  anatomii, dat 
zup e łny  przekład ca łego rozkładu antropotomii.  Stron- 
czyński Kazimierz, c o d o  w y razów  z nauk p rzyrod zonych .  
W aga Antoni,  profesor,  także c o  do w yrazów  z nauk przy
rod z on y c h .  W olski J ó ze f ,  b. arl. dram., zajmujący cię 
od  wielu lat w ygotowaniem  wielkiego Słownika francuzko- 
polskiego , c o  do  rozmaitych w y ra zów .  —  Całe dzie ło  
roz łożo itćm  jest na Sześć zeszytów, z których c o  miesiąc 
wyjdzie  ieden. ( G .  C . )

Pomniki prawodawstwa sławiańskiego,  których  
w ydaw cą pro fesor  K u c h a r s k i ,  mające wkrótce w y jś ć  
»  druku w W a rsza w ie ,  s tanowić będą piąty tom  d o  
historyi prawodawstwa sławiańskiego, wydanći przee  
dr. M ac ie jow sk ieg o ;  o b e jm o w a ć  zaś będą: 1) Prawdę:
Buską, p od łu g  najdasi niejszego rękopisu , ruskiemi i łac ia -  
skiemi l i teram i, z przekładem niemieckim i z uwagami, 
2 )  Zakonnik serbski,  czyli prawa cesarza serbskiego 
Stefaua Durzana Silnego, p o  raz pierwszy w  zup e łnośc i  
dru kow an e,  podług  now osadzkiego rękopisu ,  także ru-  
skiemi i łacińskiemi literami, z przekładem niemieckim i 
z uwagami. 3 )  Prav s riemi czeskiej p o  czesku, z daw 
nym przekładem łacińskim. 4 )  Andrzeja z D u by  w ykład  
na p ra w o  ziemi czeskići. 5 )  Rząd ziemskiego p r a w a ,  
czyli  p ostępow an ie  są d o w e ,  p o  czesku z łacińskim 
dawnym przekładem. W  koń-u  -um ieszczony  będzie 
s łow niczek  sławiańsko-polski,  obe jm u ją cy  p otrzebne  o b 
jaśnienia. * *  * ( G .  P . )

Pamiętników Lafayetta wyszła część  p ie rw s za ,  
składa się z trzech t o m ó w  i prowadzi  czytelnika d o  
znanego 10. sierpnia pierwszej rew o lu cy i  francuzkićj.

W  język-i niemieckim wyszła książeczka p o d  ty
tu łem :  zFunt cukru najwięcćj p o  dziewięć  k ra jca rów , 
czyli sk a zów k a , r k  g osp odyn i  same m oże  na własną 
potrzeb  cukier r ob ić .«

W ia d o m o ,  iż każdy autor sztuki,  napisanćj dla: 
berlińskiego teatru, dostaje  od tegoż p ew ne w yna gro 
dzenie.  Tak w ie c  brabia Redern otrzymał z Drezna o d  
bezimiennego przez trzecią o s o b ę ,  d z ie ło :  Prawda i 
kłamstwo, które też na sc -n ie  stolici  Prus z nader p o 
myślnym skutkiem b y ło  odegrane. Hrahia dostał za t o  
dla autora 10 lu idorów . N ie z a d łu g o  nrzysyła ję  mu list 
od  księżniczki Amal.i Saskiej, która dziękując niu ta o w e  
10 Inidorów, uprasza, aby je  oddał  na rzecz  ubogich panien, 
dla których ta księżniczka zamyśla u tw orzyć  instytut 
z d o c h o d ó w ,  jakie otrzyma z sw o ich  dzieł literackich.
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Dziennik Conslilułionnel zawiera n o w y  przyk ład ,  

jak przez talent i w y trw a łość  d o  majątku przy jść  m ożna. 
S ław ny Burnet , którego a łynność  o  wiele p rzechodzi  
imiona Brillat - Cavarinów i C arentów , tych dotąd nie- 
dos ięgnionycb  b oh aterów  aztuki kucharskiej i na jwykwint
niejszego łakotnictwa , w yd ał  nie dawno jednę z sy n o 
wie  i dał jć j  500.000 fr. posagu. Z  p rostego  kucharza 
został za p o m o c ą  jenija lnych w sztuce kucharskiej p o 
m y s łów  bogatym  kapitulistą , w ystępu jąc  w p rz ód y  także 
jako  znakomity autor w  tym z a w od z ie ,  a lbow iem  jeg o  
znany pow szech u ie  '/S łownik kuchars lw a ,«  znamionuje 
nie  tylko rzadkie w iad om ości  w  technice ,  ale oraz bie
g ło ść  w  pisaniu.

Ces. rossyjski sramhelan hrabia D c m id o w  o d b y ł  
właśnie sw o ję  p od róż  do  A ty i  mniejszej i zebrał liczne, 
azacow ne rękopm na , p o ch o d z ą c e  z klasztoru góry  Athos. 
Pisane złotemi literami , p rz y ozd ob ion e  są najpięknićj-
• zćmi malowidłami. Z  tych jed n o  rękopism o, komentarz 
Sym plicy jusra  do  fizyki Arystote lesa ,  nalc£y do  12go 
atulecia. K o p io w a n y  jest  przez sławną T e o d o r ę ,  córkę 
Kanlakuzena i Eulogii .

G d y  oblubienica księcia Orleańskiego, księżniczka 
Meklenbursko-Szweryuska, jadąc  do Paryża, do  La-Forte -
• ous-Jouarre  ua nocleg  p rz y b y ła ,  jeden  z majętnych 
mieszkańców tego miasteczka o f ia row a ł  dom  swój dla 
księżniczki, B y łto  ładuy dom, ale jak dla przyszłej księżnej 
Orleańskiej nie d osy ć  w y tw orn ie  urządzony. W n et  lista 
cyw ilna  zesłała swoje  p o w o z y ;  ca ły  dom  p rz y ozd ob ion o  
przepysznćm i dywanami, a salon i pokó j  sypialny w naj
piękniejsze ubrany sprzęty. O z d o b y  te p od n ios ły  dom  
obyw ate la  d o  książęcego pomieszkania. Nazajutrz p o  o d -  
jeździe  księżniczki właścic iel  domu w La-Forle -sous-Juarre  
otrzym ał list od  króla Filipa, w  którym go tenże upra
sza ł ,  nie o g o ła c a ć  dom u s w o j e g o ,  lecz te wszystkie 
królewskie o z d o b y  przyjąć na pamiątką swćj gościnności.

O  znanym Jussulic - b e j u , który na od by ty ch  nie 
daw no festynach w Fontaineblau powszechną zwracał 
u w a g ę ,  jed en  z dzienników paryzkich napisał w  żarcie 
następujące zdan ie :  »J u ssu f -b e j  nie jest w tej chwili 
l w e m  góry Atlasu, jak go z iom kowie Dazywają, ale lwem
• Fontainebleau. W ąs je g o ,  turban, perłami p r z y o z d o 
b ion y  jatagan, są wszystkich r o z m ó w  osn ow ą .  Jussuf- 
be j  nie wie zaiste jak ma unikać zaspokojenia w z n ie co 
nej sobą c iekawości.  Jedna dama zagaduje g o ,  czy  jest 
po tom kiem  Małek Adela ; druga pyta go o  bliższe szcze
g ó ły  tajemnic ha rem ow ych  ; inne znow u chc ia łyby  wie- 
d z i ć ć ,  jaki jest  najużywańszy zwyczaj odcinania g łów . 
Jussuf uczuł się w jak najgrzeczniejszy sp osób  dotknię-- 
tym, iż pięknćini u lty  wyrażonemu żądaniu od p o w ie d z ie ć  
nie mógł. Wszystkie dzieuniki nazywają Jussufa dumnym 
muzułmanem, bczwątpicnia skutkiem przypom nień  o  G o n -  
zalw ic  z K orduby.  A le  Jussuf tak m ało  jest m uzuł
manem , jak którybądź z o f i c ć ró w  armii francuskiej. 
Czcicie le  jego  porów n y w u ją  go z Hullą Samarkandu , 
którego nbiór szczególnie p o lu b i ł ,  a dzienniki tyle mu 
w  od pow ied z ia ch  przypisują d o w c ip u ,  że niemi nawet 
pana Dupin p rzechod z i .«

Nie daw no jeden z K ed n in ów , z l iczby je ń c ó w  
w o jen n y ch ,  b y ł  obecn y m  w  Marsylii na odczytach  języka 
arabskiego przez pana de Salles.  P odczas  gdy z naj
większą uwagą słuchał wykładu tego profesora  , ' j e d c n  
z u czn iów  korzystając z tćj sp osobn ośc i  kreślił rysy  jego  
o łów k iem  i wizerunek Beduina z ntainiącem zrob ił  p o 
dobieństwem . Ten spostrzegłszy to,  jak wściekły rzuca 
się na ucznia , w yryw a  mu z rąk rysunek i na drobne 
drze kawałki. Spytany o  p rzyczynę  tego oburzenia się, 
o d p o w ie d z ia ł :  »że  w  kraju jeg o  panuje to m niem anie ,  
iż len prędko um rze ,  czyj wizeruuek z rob ion y .« Na

p róż n o  chc iano  nrojenie to w y b ić  mu i  g ł o w y ,  trwa 
w  sw o jćm  przeaonaniu i odtąd z największą trw ogł  
śledził jesta wszystkich o b c c u y c h .  !

Terni czasy p rzeby w a  we W r o c ła w iu  m łod y  rabin 
polski, imieniem Ilirach Dauemark, 23 lat mający, k(ory 
przez sw o ję  nadzwyczajną pam ięć  d o  najrzadszych zja
wisk n a leży ,  umiejąc c o  d o  s łowa na pam ięć  ca ły  
mud ze wszystkiemi komentarzami i dopiskami. Na
stępujące p r z y k ła d y , które p o m ie c io n y  rabin w o b e c  
w ielu o sób  w  d o w ó d  cu d o w n ć j  swoje'j pam ięci  w ykony
wał,  a za które pisma w rocław skie  zaręczają, są w  istocie 
zadziwiające. O tw orzon a  talm ud  i p o ł o ż o n o  palec rabina 
na pewDĆm miejscu, a ten przeczytaw szy  je  powiedzia ł ,  
c o  się na 13tćj p o p r z ed n ie j ,  a na 15tej naslępnćj stro
nicy znajduje i ani się s łow em  nie p om y li ł .  Przeczytaw
szy wskazany mu w  inne'm miejscu w y r a z ,  odgadnął* 
który arkusz talmudu. U bo lew a ć  należy , iż ten ntlody 
c z ło w ie k ,  natężając tak bardzo  sw ó j um ysł ,  zostaje 
w  p ew nym  stanie obłąkania, któremu w końcu  słaba na
tura ludzha uledz będzie musiała. Przez tę swoję- też 
nadzwyczajną pamięć tak bardzo w W arszawie  jest tnaoyS 
że najdostojniejsze o s o b y  przedstawiać go sobie-kazały* 
Opow iada ją  między iunemi, że książę Paszkiewicz kazał 
mu raz kilkakrotnie od czy ta ć  nazwiska 200 żo łn ierzy , a 
m łod y  rabin cały  spis ten z pamięci p o w tó r z y ł .

Tkacz z Verviers,  imieniem F lo ren ce ,  z rob ił  parę 
spodn i z kieszeniami i guzikami, gdzie nie ma żadnego 
szwu, ale wszystko jest tkane. S zczególn y  ten w y r ó b  ma 
b y ć  pos łany  na najp ićrwszę wystawę do Paryża.

W  Gandawie umarł nie daw no F ra n c n z ,  o ficer  
w s łużbie  belgijskiej, i ZBledwo wyzionął  ducha, zgłosi łó  
się trzy niewiast, Niemka, W łoszk a  i Francuzka, które 
wszystkie mieniąc się b y ć  prawnemi małżonkami nie
boszczyka, p ra w o  sobie do  peusyi p o  nim roszczą. D o 
tąd nie roztrzygnięto w  tćj sprawie i rząd nie w ić ,  któ
rej przyznać  p ierw szeń stw o ,  tymczasem ta otrzymała  
w sp a rc ie ,  która najwięcćj ma dzieci.

U t r z y m a n i e  c i a ł  z w  i c 'r  z ę c  y c b .  P. Gannal 
w  Paryżu zrobił  doświadczenie ,  że do p rzechow yw an ia  
ciał zw ierzęcych  najwięcej so le  a łu now e  są p o m o c n e ,  
a między temi za najlepszy środek zaleca pomieszaną 
z ałunem chlorynę .  Ciało Dieżywe tak długo  tym 
sp osobem  utrzymane b y ć  m oże, jak gdyby b y ł o  w zorem  
starożytnych Egipcyjan nabalsamowane, a wydatki p rz y -  
lein są bardzo maie. Martwe c ia ło  można przez ż y ły  
( aorty j i t, p- napełnić p łynem  ałunowym . S p o d z ićw a ć  
•ię n a leży ,  ze odkrycie  to przez s w o ję  p o je d y ń c z o ś ć  i 
tanność sprawi ważną zmianę przy wszystkich p rocesa ch ,  
d o  których użyte będzie. Przechowanie  dla m u z eów  
p rz e d m io tó w ,  należących do  d zie jów  p r z y r o d y ,  odtąd  
będzie m og ło  dziać się ?. wielkićm oszczędzeniem  p ra cy  
i k o sz tó w ,  a nauką anatomii,  którą dotąd w  lęcie nie 
można się b y ło  trudnić,  a która i w  zimie nie by ła  be* 
niebezpieczeństwa dla zdrowia , teraz będzie można 
z wielkićm bezpieczeństwem  z a jm ow ać  się w każdej 
porze  roku.

S p r o s t o w a n i e .  W  Krze przeszł.  Rozm aitośc i  
na st. 199 ,  p rzed / .  2gie' j, wierszu 37m od  g ó r y ,  miasto 
Ganicwicz ,  p ow in n o  b y ć  J a n i e w i c z .

O G N I E  S Z T U C Z N E .
J a n  J\ ‘ k o l i n i j  uprzyw ilejow any ogniomistrz i 

aerostót hospodara maltańskiego w  Jassach, znany z sw ćj 
sztuki w  w ielu stolicach Europy t zjechał takie do na
szego miasta i zacząwszy od lipca dawać bądzie przed
stawienia o g n i ó w  s z t u c z n y c h , na co uwagą miło
śników tych widowisk zwracamy.

Redaktor J a n  N e p ,  K a m i ń s k i ,  Druk Piotra P illeraf w e  L w ow ie,


